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O m nis bctno sine n o titia  f i  C rea toris, pecus e /ł.

5. H ieron .  e p i f t ,  ad Ń e p o f .

GDy fi? zaftanawiam myślą nad tym, 
co to ieft Atheizm, nie mogę go ina* 

czey nazwać iak gjupft wem; ponieważ to 
ieft oczywifta, że Ałheufz pozbawiony ieft 
rozumu, zdrowego rozfądku, a nawet y  
inltynktu przyrodzonego wfzyftkim in­
nym {tworzeniom.

Rzecz ieft przyrodzona Człowiekowi 
lękać fię śmierci , w rozumie nawet na- 
fzym ukrywa fię iakieś wzdryganie zni- 
fzczenia, przecież przykłady mamy Athds- 
tow, którzy woleli raczey śmierć ponieść 
zelżywą y okrutną, iak wyznać Boftwo; 
między innemi o w ftawny Vannini N ea-  
politańczyk fpalony żywcem w Tolozie 
za panowania Ludwika X III .  któremu gdy 

Ggg w po-
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w pośrzod płomieni z holu wołającemu, 
wypadło fłowo: ó  B O Ż E !  żalił fięzaraz na 
moc prewencyi z wychowania,  która mu 
to flowo z poniewolnych uft wyrwała,  mi- v 
mo prześ wiadczenia iego rozumu. Atoli 
nędznik taki nie wierząc w żywot przy- r 
fzły, iakieyże nadgrody fpodziewać %  mo­
że fwey ftałości? przeto iey nadzieią fobie 
nie pobłaża, lecz mu życie równie ieft 
oboiętne iak y znifzczenie, na. które cze­
ka; co łię fprzeciwia cale naturze, gdyż 
bez rozpaczy nikt fię fpokoyńym umyfłem 
śmierci nie podaie.

Widziano w prawdzie ludzi umierait-  
cych wefoło w mękach za wiarę, mających 
nadziei; nadgrody fwego meczenftwa w 
przyfzłym żywocie: widziano nawet y 
heretyków upor fwoy krwią włafną pie- 1 
czętuiących, wfpartych nadzieią fzczęśli- 
w ey  wieczności; ale gdy Atheujz  traci 
fwe życie bez żadney nadziei, iuz to ieft 
niewątpliwy dowod iego głupftwa, zwła- 
fzcza że życie każdemu ieft miłe, a przy- 
naymniey że wipcey waży iak znifzczenie, 
tak dalece, że nie wiem czyby nie lepiey 
było takowych głupców zamykać iak fza- 
lonych, niźli ich śmiercią karać, gdyżzdro- , 
wego rozumu nie maią. Dzielą
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Dzielą niektórzy Athajław  na 'dwa ro- 

dzaie: Atheus prabUcus^ Atheifta działaią- 
cy,  y Atheus Thsoreticus, Atheilła fzpekulu- 
iący.  Pierwfzy żyie iakby nie wierzył 
w Boga, a drugi zapiera Boftwo przez fał- 
fzywe dowody. Liczba pierwfzy ch ieft 
wielka, y zafłnguie przyzwoiciey na imię 
bezbożnych iak Atheiftow; drugiego ro- 
dzaiu rzadcy fi? znayduią. Pierwfzy wart 
wzgardy, ponieważ niewolnikiem ieft 
wyftępkow, a drugi godzien nienawiści , 
ponieważ wyrzeka fie fentymentu natury. 
Stworzenie, które fię wzbrania poznawać 
fwego Stwórcę, ieft to bydle pod ludzloj 
poiławą, gdyż zapiera ieftność BOGA, 
kcorego wfzelka rozumna idiota bydź u- 
znaie.

Chciałbym, żeby mi tu Athcufz wyło­
ży}, dla czego Dufza wprzygodach rożnych 
udaie fię do Wyżfzey Iftoty, yizkąd te po­
chodzą fentymenta wdzięczności,  które 
nas wiodą do dziękczynienia za niefpo- 
dzianą fzczęścia pomyślność. Co fądzi 
o feńtymentach miłości y podziwjenia, 
ktoremi fi? wzrufzamy, rozważaiąc Bofkie 
doskonałości? y co* nakoniec przeciwko

p o -
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powfzechnemu caiego Narodu ludzkiego 
zezwoleniu ftawi, względem tak wielkiego 
punktu czci y adoracyi Naywyż/zey Ilło- 
t y ?  JZpomiędzy łudzi nie mafz Narodu tak 
dzikiego, któryby nie miał wiedzieć, że BO G A  
mieć powinien, aczby niewicdzial iakiego 
BOGA mieć mu przy/łoi * mowi Cicero.

Te zdania lednoftayne w rożnych urny- 
(łach tylu narodow, czyż nie pochodzą 
od Początku yżrzodla  wfzyłtkich rzeczy? 
nie ieft że to przyzwoita rozumowi,  aby 
człowiek y patrzał y rozważa! to wfzy- 
ftko, cokolwiek fię oczom iego prezentu- 
ie? a możeż to czynić, nie będąc doftate- 
ćznie uwiadomionym oleftności Stwórcy? 
Tak rzeczy na świście BOG rozporządzi! 
(mowi S. Athanazy) aby z fwych dzieł wi­
domych, kim niewidomy, mogl bydź po­
znany. *# Wątpię naofbatek, aby człowiek 
ia k i , chybaby go iak fzalonego wiązać 
trzeba,  mogl bydź dowodnym Atheujlem, 
luboć znayduią %  tacy, którzy zafzybieni 
głupią próżnością, aby ich miano za wy-

foce
* D e  hom inibuf nu li a (i rn t tam  im m anfueta, quet non , 

e tia m si ign ore t, tjyalem  D eum  babere d ecta t, tam en  
babctidum flin t.  O c ,

** l t a  rerum  noturam  in (łru x it ( D e n s )  ta  ip /e  in s if ih ilit  
ex  o p en b ta fu isa g n o fca tu r . S. Achau«s. con tm  i d o io l .
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foce rozumnych, pokazuią po robie, ze u* 
utrzymuią atheizm; atoli mowi Doktor 
narodo w: nolite errar?y Deus non irridetur *

11.
N ec  f r u f lr a  signorrtm  obńu s Jpcciilam ur et ortus,

V i i g .  I .  G eorg .
■ ----------------et confcia f i t i
S jd e ra , d iv tr fe s  bem inttm  va ria n tin  cafus,

Manii.  lib. X, Aftron.

Gdy ludzie dłużey żyli niż my teraz na 
świecie, gdy infzego nie wiedli iak tylko 
Pafterfkie życie, gdy fypiali pod Niebem 
na roziożyftey poi równinie, mieli na ten 
czas wfzelką fpofobność, y cały czas po­
trzebny do uważania obrotow niebiefkich, 
biegu gwiazd, y influencyi planet, a tym 
fpofobem założyli, tak mówiąc, pierwfze 
fundamenta nauki AJłronomiczney czyli 
Gwiazdarlkiey; uważaiąc potym odmiany 
rzeczy, które %  na ziemi y na powietrzu 
trafiały, zwłafzcza przed albo też po od­
mianach, które poffrzegali wynikaiące w 
położeniu planet,  pierwfze poczęli czynić 
doświadczenia jAfironomti czyli Gwiaz-  
darfkiey wróżby: Ajlronomia bowiem nie 
będąc, tylko wiadomością położenia ka~ 
żdey gwiazdy, które zdobią ftrop niebiefki

na
•  Ad G u la t. C. 6 .  V .  y .
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na nafzym horyzoncie; tudzież ich obrotu,

, peryodu czyli krefu, rozmaitego ichże bie­
gu, zgoła różnicy porufzenia takprzyftoy 
nego, tak umiarkowanego, tak porządne­
go każdey płanety ,  które nad głowami 
nafzemi świecą; na tych granicach przełta- 
wała. Aftrologia zaś pornykaiąc fię daley, 
przyłączyła fwoie prognoilyki, czyli zda­
nia o przyfzłych ewentach, które wypaść 
dopiero miały, y które zwykle naftępowa- 
ły za zbliżeniem fie ku fobie, lub oddale­
niem fie od fiebie, albo y złączeniem tych­
że planet.

Starożytność była w tym mniemaniu: 
że Abraham, ‘Jakob, Jozef., M oyzefz, y 
wielu innych, o których Pifmo S. wfpomi- 
na, celuiąc przodkowali przed innymi w 
tey nauce, y że przez nią. przepowiedali 
przyfzłe rzeczy; czemu ia nie wierze, że­
by hę to działo dla tego iedynie, i i  mieli 
dofikonałą wiadomość tey umieietności; 
ale że iey zacność y wfzyftką chwałę obra­
cali ku Temu, który wfzyftkiemi wypad­
kami rządzi,1 ewenrami kieruie, (według 
fwego upodobania y świętey woli.

Ale
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Ale że od tego czasu ob-ferwscye y pra­

widła fundamentalne tey nmieigtności by­
ły bardzo zanie ibane, czy też cale żwątlo- 

j. ne, nie trzeba fi; więc dzi wić, że na fi A- 
ftrologowie y kalendarznicy teraznieyfi tak 
częlto mylkuią; że nam zapowiedaią defzc? 
kiedy fi» y naymnieylza chmurka na nie­
bie nie pokaże, ktoraby iasność flońca 
nam odi^la; y i e  rokuią nam fzczgśliwe 
powodzenia pod ten czas właśnie, gdy fię 
niefzczęścia zwalić na nas maią. Czym 
przecie Twego lepiey dokazali, niż inwe­
ktywy powftaiące pobożnych krafomow- 
cow na pohańbienie tey umięietności tak
n ie g d y ś  fz a eo w a n ey .  Z  t e y  okazyj ,  przychodzi  rai 
t a n a  pam ięć,  com kiedyś c zy ta ł  o i e d n y r a  cz łow iek u ,  
m iefzk a ig cy m  w  p e w n y m  m ieście  N ie m ie ck im ,  kro- 
i e g o  potrzeba nauczyła w y d a w a ń  Kalendarze, labo ni 
czytać  ni pifac u m i a ł ; ten kazawfzy fobie  przeczytać  
n o w y  Kalendarz, który świeżo z druku w y fz ed ł ,  po- 
fiaraf fię narychtniaft, przy b ra w fzy  fobie do pom ocy  
pifać um ie i§cego ,  o w ydrukow anie  innego ,  który  w e  
w  fz y  firki m przec iw ny  b y ł  prognoftykom p ierw fzeg o ,  
y  udało mu fig. T e m i  Kalendarzami w i la w i ł  fig pręd­
ko w  okolicy fw o ie g o  krain, y m i»ł  z nich zarobek do 
w y g o d y  życia  w yftarcza ijcy  . Otoż ia k  to prawdę  
śm iechem  łapai§, y  iak k łam liw o uchodzi za prawdę  
przez up rzed zen ie  lu d zk ie .

Bawiąc fig nad t§ m a tery f ,  przypominam fobie com 
niem niey  czytał : iż Ancłeus Kroi w y fp u  Samos, kocha- 
i j c y  lic w ie lc e  w  r o ln f f t w ie , kazał ied n e g o  czafa

fz c ze p ić
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fzezep id  w in n ic? ,  i  chcąc ią w idz ieć  iak n ayp redzey  
fkończoną, przynagla ł  n iew oln ików  do pracy,  których 
do  tego  d z ie ła  za ży w a ł .  Dnia ie d n e g o  ied en  z ty c h  
b ied n y ch  robotników, ftrap iony  pocobno  na um yśle  
« p r z y c z y n y  c ię żk iey  nu ży ,  o d w a ży ł  fię rzec Rrolowi:  
„Panie,  na coćfię  przyda ’tak =piefzyc z tą robotą, p o ­
n i e w a ż  n ig d y  nie zakcfztuiefz w in a  z t e y  w i n n i c y ?  
T k n ę ły  te  mocno Iłowa w  (erce Anceufz.a, przeto y  
l iczbę  n iew o ln ik ó w  y  pracę p o w ięk łzy d  rozkazał , a 
w idząc  na koniec grona i u?, doyrzałe , pośpiefzył Gę 
z  winobraniem. Pomnożyła Ge w i ę c e y  i e g o  pociecha,  
g d y  widział  fok c ie k ą c y  z p r a f y  do kadzi,  kazał w iec  
fobie  podać pełną w ina  n o w e g o  czarę, którą trzymając  
w  ręku, rzekł do oneg o  proroka „ p a t izże  teraz, ież e l i  
-fię nie napiię z owocu m o iey  w inn icy .  Na co on od­
pow iedzia ł  ,, iefzcze teg o  w iedz ieć  nie rrożna, bo  
„ m ięd zy  u f ty  y  czarą, do fy ć  ieft czafu przec iąg  d łu g i ,  
„dla  przytrafienia fię  w ie iu  przypadków * G d y  on to 
niow i ,  przypada Sadowy, b iegąc  z ew fz y f tk ic h  fił p o -  
trwożony, y  daie znad K rolowi: iako o d y n iec  ft .a fzny  
w pad ł do w inn icy ,  y  iako w niw'ecz w fzyftko  obracał; 
co ty lko Kroi u f ly fz a ł ,  porw ał lię nagle , nie w y p i -  
w lz y  o n e g o  mufzczu, ani go nawet lkof?.towaw|zy, y  po- 
fzed ł  przeciwko zaiadfemu dzikowi,  kto iy  rzuci w i z y  
f e n a  n ie g o  pierwszego, k łem  kifzki z brzucha mu w y ­
to c z y ł ,  y  zoftawiwfzy go trupem na p ’acu, fprawdził  
tym  fpofobetn  prorockie i łowa i e g o  niewolnika. T y m  
czafem m owj Salomon w  fwoich przypowieściach: BOCł 
i e f t ,  kto‘rV proftuie kroki człowieka, inkże w ięc  czło­
wiek zrozumieć m a f w o i ą  drogę?  Seręe człowieka ro­
zmyśla o f w o ie y  drodze, ale BGG kroki ieg o  kieruie,  
y  ielzczefi Cizłowiek nie póznaie tego  co ma bydź,  bo  
k to i  mu y  iakim fpofobetn p r z y fz łe  rzeczy o p o w ie .

* m ulta  cadunt in t tr  calicem fuprem aęue labt a. P arem .  
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